
Rok XIV. Petroków, dnia 8 (20) Czerwca 1886 r. Nr. 25. 
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I ~:~~ri~;~.1 kwartalnie. • . r • . - kop. 75 

I 
Cena pOj-:o~ei6:° numeru 

II 

Z PRZESYŁKĄ: 
rocznie .• rs. -l kop. to 
półrocznie. • • rs.:Ł kop. %0 
kwartalnie . • rs. l kop. 10 

II 

II II 

II 

OGLOSZEltIl. 
za l razowe po kop. 7 2:a wiern 

petitu lub za jego miejsce. 
za 2_ razowe po kop. ł za 

wienz. 
za 7-10 razowe po kop. S za 

wiersz. 
CENA OGŁOSZEŃ 

na pierw8zej 8tr. podwójnA. 
Reklamy po 10 k. za w. petitu. 
Cena ogłoszeń zagranicznych po 

JO kop. od wier.z8. 

il 
Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W -go Micheisona 

obok Magistratu. - Ogłoszenia przymują: Redakcyj a, obiedwie 

PreRumeratę przyjmują w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. 
W Tomaszowie rawskim księgarnia .J. Mazaraki-prócz tego, 

księgarnie. oraz po zagranicami guberni wyłącznie 

"Rnjchman i .ł:1'renJler·' w Warszawie. 
aO'entura 
'" 

VI' Czestoehowie W Gaszteeki. I w Łasku W. Gra&8. 
w Bę,izinie ~ .Janiszewski Stan. w Łodzi " Janiszewski Leopold 
w Br7.ezinach • Krzeonieniewski JUl.

1 

w Radomsku ~ Olszewski Michał 
w Dąb:owie " 'romaszewski .J. w Rawie • Szewłodziń~ki. 
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' ~ł~ C jednOc~e~~!e!~~:~~~~e!Y!~:~~~~!gO W wieku i,' 
poźniej~zem osiągną.ć można drobnemi stosunkowo oszczędfJościumi, 
składanemi jako premij e W istniejącem od ~SSS 'l'. St.-Peter'-

~Q MburgMk~em ~'owarz1Jstwie Ubezpieczeń, pOMia.dlłjące'llf, ~~ 
(JJ!' kapitatu zakładowego Bs. 2l'00,000 i Iwpital6u' re- (lir '1 zer'u,owyclt, BM. 4,2~S,S~4. , 

Przykład: Osoba 28 letnia płacąc rocznie Rs. 146 k. 40 (,trzy-
ma w 60 roku życia kapitał Rs. 3000 a nadto nie płacąc już nadal żad­
nych premij, ma zapewniony dla swej rodziny kapitał Rs. 6000 płatny za- W. 
raz po śmierci osoby tlbezpieczonej. <r 

łJ: Wl"azie wcześuiejszej, choćby po pierwszej racie, zaszłej śmieNi 080- ,. 

(lir by ubezpieczonej St.-PeŁersburgskie Towarzystwo Ubezpieczeń wypłaca osobie 

I~ 
mającej do tego prawo kapitał' Rs. 6000. 

~ _ Bliższych objaśnień tak co do niniejszej kombinacyi (zalecającej się ~IR 
~ głównie osobom, których dochody zależne są od ich pracy, jak pp. doktorom, olr 
JID adwokatom, inżynierom, przemysłowcom, urzędnikom i t. p.) jako też i co ~f!t 
~ do innych bądź pośmiertnych bądź poeagowych udziela: ~r 

ł 
A. '""V\T asserc'W"ei€, 

J w "Petrokowie" przy ulicy .)lo~kicw8kiej" w dODID 'l'aruo,,'skiego 
(3-3) oraz ajenci po.wiatc"wi. ' 

~+P'P~A'fl~~~~~~~~~~~g~.: 
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S. H. CIESIELSKI 
ŁÓDŹ 

POtWARCZB§( 
Włók 3 z księgą hypot eczną. Zasiew, - inwentarz 
budowle w dobrym st anie do sprzedania 10 wiorst 
od kolei. Wiadomość przez ;\owo.radomsk W 
Hatarzynowie lit. A.. (2- 2) 

Wiadomości Bieżące. 

- NiepoMzanowanie cudzej 
łvtaMnoŃd (Art. nadesl.). Przed parą ty­
godniami, przejeżdżając w towarzY8twie o­
koło ogrodu należą.cego do wsi Uszczyn, 
spostrzegliśmy mnóstwo drzewek owoco­
wych, zniszczonych przez li8zki. Drzewka. 
te wyglądały jak stare miotły, któremi o­
miatano pajęczynę. W przybliżeniu mogło 
ich być sztuk 100. Miarkując pc, wzroscie 
mogły mieć po 8 lu b 10 lat. ' 

Takie drzewko na miejii\cu ma wartość do 
fS. 2. Drzewka te je8li nie odżyją., właści. 
ciel poniesie około 200 rubli 8traty; jeśli 
zaś w rok'l przyszłym wrócą. do życia, to 
chorować będą przez tat parę j owoc nie 
prędko wydadzą, a robactwo tymczasem 
zagnieżdzi się po całym o~rodzie i okolicy. 
W stąpi wszy do ogrodu, p6 wiedzieliśmy o­
grodnikowi, że nie godzi się tak zaniedby­
wać oczyszczania drzew powierzonych jego 
opiece, na co nam odrzekł, że nnie 
jest IV stanie saUl taki wielki ogród utrzy­
mać w porządku, pomocy zaś żadnei nie­
dostaje. n Z powątpiewaniem przyjęliśmy to 
usprawiedliwienie i pojechaliśmy dalej. 

Zastępca Warsza wskiego Przedsiębiorstwa 
.Asfultowego i Fabryki Tektur Inżeniera 

J. Spornego, poleca: 

Dojeżdżając do miejsca zwanego podobno 
Leśniczówką., widzimy znów WŚI'ód szkółki 
drzewek dzikich paszące się bydło. Upomnie­
liśmy past.ucha, grożą.c mu za to karą; lecz 
on Da to odrzekł, że mu "tam paść kazano. n 

'I!I!!!!I!!I!!!!I!!I!!!!I!!I!!!!I!!I!!!!I!!I!!!!I!!I!!!I!!!!!!I!!!!!!~~IIlI![III!I!!!I!!!!!!~I!!!!!!!I!!I!!!II1I!!!!~ . Prawdę zeznania tego pl)twierdziło kilku 
A.sfalt (masłic) tektul'ę do krycia dachów od 

rs. 2 kop. 25 za rolę; lak asfaltowy, smole 
oczyszczoną; bitum i gudron; oraz wykonywa 
wszelkie roboty w zakres powyższego Towarzystwa 
wchodzące jako to: 

l) Krycie dachów z zupełnym wykończeniem od 
15 kop. za łokieć 0-2) Wylewanie włoskim asfaltem 
od 85 kop. za łok: 0-3) Izolac y je asfaltowe dla 
usunięcia nalr,awsze wilgoci, oraz nkładanie chodni­
ków, rynsztoków i burt betonowych. 

Łaskawe oferty na zamówienia przyjmuje n siebie 
w Łodzi, ulica Piotrkowska ]t 264 dom S, Wiślickie- · 
go, lub u 'W-go W. Zaleskiego w "Petrokowie." 

(0-3) 

............................................ a + Do wynajęcia od l Lipca • 

+ TRZY LOKALE + 
• 1) Dwa polcoje dla kawalera, 2) Trzy polcoje i + + knchnia, oraz 3) pięć POkOl i kuchnia. Dom .... 

• 
DeduHna, obok l>udującego się gmachn .Y 
Tow. Kredytowego Ziemskiego. (2-1) 

............................................ a 
Poszukuje się Ilauczyciela kaligJ.·afii do za­
kładu naukowego rnęzkiego w "Petrokowie." Wia­
domość w domu W-go Popowskiego przy nlicy 
Odeskiej. (6-2) 

W księdze hipotecznej Dób .. Łęki w 
Powiecie Łaskowskiln Gubernii Petrokow­
skiej, na pierwszym numerze po 'I'owarzystwie ubez­

pieczona 

SUMA RS. 1500 
jest do zbycia. Ktoby życzył sobie takowa na­
być,. raczł' mnie, łako 'Yłaściciela pomienionej sumy, 
zawJ~domlć, lub hstowme korespondencyję przepro­
wadZIĆ pod adresem: Bronisław Pawłowski, 
w Mnil!lzkach, pod Łęczycą. (2-1) 

OD REDAKCYJ. 
Z powodu zbliżająceO'o się tel'minu skła­

dania przedpłaty na '" Tydzień za 
kwartał III-ci roku 1886 Redakcyja 
prosi zalegających w opłacie" o jak naj­
spieszniejsze uregulowanie rachunków. 

Cena TYGODNIA w miejscu wynosi: 
roczme rs. S kop. -
półrocznie " 1 n 50" 
kwartalnie n " 75" 

N a prowinCJi prenumerata wynosi, z ko­
sztami przesyłki pocztą, opasek i ekspedycyi: 

za kvvartał rs_ ~ k~ 1.0., 
... p6ł roku. .,., :2.,. ~O., 
... rok .,., 4~., 40. 

Uwaga. Ponieważ na skutek ogólnie 
wyrażanych żądań, wyiyIarny zawsze pismo 
dawnym przedpłacicielom, pomimo nawet 
dopuszczenia z ich ~trony zaległości w opła­
cie prenumeracyjnej: niniejszem przeto upra­
szamy tych, z pomiędzy dłużnych Dam pre 
numeratorów, którzy nie życzą sobie nadal 
odbierać nTygodnia,n aby o tem raczyli do­
nieść nam listownie, ooja wiając zarazem to 
postanowienie na poczcie i, żądając od niej 
niezwłocznego zwrócenia nadesłanych nu­
merów. f V razie przectwnym, br;dziemy zmu­
szeni uwazać ich jako naszych dłużników. 

ludzi obecnych, miejscowycb, dodając, że 
cboć im wiadomo, iż w takich miejscach paść 
niewolno, ale rzeczonemu pastuchowi paść 
tam kazano. W szkółce tej, posiadającej 
około 1000 sztuk różnorodnych drzewek, 
wszystkie tychże wierzchołki były poogry­
zane; żadne też z owych latorośli nie wyda 
okazałego drzewa, ale krzak k08zlawy. Li­
cząc każdą sztukę najmniej po kopiejek 20, 
szkoda wyniesie około rs. 200, a społeczeń­
stwo utraci 1000 sztuk pięknych drzew,. 
mo~ących służyć do wysadzenia dróg, lub 
ozdoby ogrodów. Zauważyliśmy zmysł je­
dnej krowy, która ogryzłszy niższą CZ~8Ć 
drzewa, mającego około 12 stóp wysokości, 
wycią·gnąwszy głowę, schwyciła za gałęź, 
pJ,zyciągnęła ją do ziemi i przystąpiła nogą., 
aby objeść sam wierzchołek drzewa, co też 
się jej w zupełności udało. Z uc;uciem o· 
burzenia patrzyliśmy na to zniszczenie; o­
gród bowiem, z wielkim nakładem założony, 
mlljący być ozdobą okolicy, dzis, przez obo­
jętność, niedbałość lub złą wolę, chyli się 
do zupełnej ruiny. Ci,~ którzy niszczą 
lub dozwalają na zniszczenie, co najmniej 
usunięci byr. powinni z zajmowanych przez 
nich obowiązków. 

Miłośnik ogrodnictwa. 

- Napływ wlócz~gów przejezd­
nych do naszego miasla coraz bardziej się 
zwiększa. Przed tygodniem obchodził 
tutejsze domy jakiś młody człowiek, a 
domagając się pieniędzy na przejazd jakoby 
do Warszawy, opowiadał niestworzone rze-
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<t.ey, udając się to za wypędzonego nauczy­
eieIa wiejskie~o z Galicyi, to za współ. 
pracownika jakiegoś rewolwerowego pisem­
ka, jakich tam moc niesłyohana, to wre~z­
cia za oficyjalistę fabrycznego, zecera, me­
()kreślónego spiskowca z Genewy ete. efle: 
Bając takie I!ie~tworzone rze,czy, wyłudza~ 
gdzie m6gł plelll~dze o~ nal WDYC~ - no. I 
nieźle się obłowIt. I3yh wprawdzIe ludzIe 
twardszego serca, nicdający się brać na lep 
tym opowiadanio~I z, tysiąca ~ednej oocy­
ale takich było nIeWIelu. DZIWD'l rzecz, ż" 
je17amość ÓW nie dostał się w ręce policyi. 

"'Przed paru dniami zaś, od w iedzał progi 
Il"szycb mieszkań jakiś 71miBtrz kaligrafii" z 
-dziesiątkiem patentów pod paehą na ten wy­
nalazek. Aqua vitae zalatywała od nie~o 
z. daleka - 81e pieniążków trochę uzbIe­
rał. Cóż dziwnego - wiosna - zarobek po 
świecie łatwy-ale ... milsze kołacze bez pra­
ey. Taka już teraz epidemij a! .. 

_ Porównawcza c1Jfra sprze­
danych dóbr przez pionkowską Dy-
rekcyję Szczegółową: , 

_ za rai~ 11-1883 r. wystawIono na 
sprzedaż dóbr 97; z .ty~h sp.rzed~no 4, u­
wolniono z pozostawlemem Jednej raty na 
zaległości 1. 

_ za rat~ 1-1884 roku, wysta.wiono na 
sprzedaż dóbr 11 O; z. ty'ch sI.u·zedano 3, u­
wolniono z zaległOŚCIą Jednej raty 6; sku­
tkiem zaś braku licytantów, nie przyszły do 
skutku licytacyj e majątków 2, ~t?re w dru­
gim czyli ostatecznym tel"mmle zostały 
sprzedane, 

_ za rat~ 11-1884 roku, wystawiono na. 
sprzedaż dóbr 100; z .kt?rycb. sprzedano 6, 
uwolniono z zaległOŚCIą Jednej raty. 9, spa­
oto licytacyj 5. Z tych ostatnich 5-ClU dóbr, 
które wszystkie wystawione zostaty na dl:U' 
gą. czyli ostateczną sprzedaż, czt~ry opłaCiły 
wszystkie zaległości prz6d termInem sprze· 
daży, zaś jedne zostały sprzedane. . 

_ za ratę 1-1885 roku, wystawlOno na 
spnedaż 10~, z który~h zapłaci to 53; co do 
l·eszty krokI egzekUCyjne prowadzone są w 
dalszy m ciągu. 

_ Suma zaleglo6ci z dóbr należą­
cych do Towarzystwa Kredytowego w na­
sże; O"ubernii odnośnie do całe; naleźności 

J ~, ~ 

przypadającej do poboru, wynOSI w procen-
tach 71,~, kiedy przed dwoma laty wY"fl0: 
siła 5415' - Równa się ona dziś rB. 19439:> 

PAF"UG-A 
"otogra.fijct z ncttuf!l 

przez 
Antoniego Hl1dasiewic:za. 

Na jednej z pryncypalnych ulic, na bal­
konie t.rzypiętl·owej kumienicy, st[lła ogl·o­
mna, mJsiężna klatka, z prześliczną kakadu. 

Tl'umy chłopaków stawały przed d"mem, 
gdyż papuga w komiczny sposób zaczepia­
ła przechodniów, wołając "małpa"; gdy zaś 
tłum powiększał się, zil-ytowana, przekrzy­
wiaj~c pociesznie barwny łeb, wołała: "pójdź 
precz hołoto". 

Nic dzi wnego, że tak pomysłowa papuga 
llliała licznych zwolenników. 
. Czy im trafiła do przekonania, nazywa­
jąc: 71mn1pą." lub "h<Jlotą." - nie wiadomo; 
nIe o każdej porze dnia licznie zebrana pu­
bliczność przyjIDowała chórem śmiechu dzi­
wne soostl·zeżenia kakadu. 

T Y D Z l· E N ~ 25 

kop. 5 1/", kiedy przed dwoma. laty stano- wie odczuwają utratę klienteli z za kordo-
wita r~. 133128 kop. 12. nu. Podobno niektóre firmy pruski~ w Ka-

. tOlvicach są blizkie bankructwa. ZycZ)imy 
- . Dal6tty ciąg. h8~y człon~6w rze- i m na tej dradze szybkiel70 postępu. 

ozywIIttych, Iitórz, wllleśh składki do katly e 

Dobroózynrro§cr. fi II pólrooEe, po re. 3.' - Trll'llłwaje w ŁodzI. Z kilku 
pp. W yfl. 21ywalski :Maty jan, Doln'zański Mi- deklataoyj, jakie złożono rządowi przy eta­
rosła W, KMiotz .Ka"ól~ Jachimowski Cezary. raniu się o koncesyję na. budowę kolei kon­
Ols.ewski Bfażej, Żukowioz M., Grabowski nej łódzkic-j, władze wyższe przyzn3ły pra­
JćJzef. Nadto p. KO~l1Cho\ł'ski August jako wo tej budowy pp. W {Jltfowi i Rozenblu­
członek ofiarod!lwca za II półrocze rs. 2, mowi, ktÓI'ZY zobowiązali się płacić na rzecz 

, . . miasta 8% od dochodu brutt(,. przy 55-le-
,- Łf!tlttkim nf~~co1Jl P?WO.dZI SIę tnim okresie eksploatacyjnym. 

wIdoczme; bogacą Się l - budUją Jak na 
drożdżach. Jakoż wznosi się obecnie w tern - Jl'ażnll 'wiadomo.ć dla rolai­
mieście, jak nas zapewniają, około 50-ciu ków przynosi "Glob" angielski, rr.iano",icie 
nowych wspaniałych posesyj. Wprawdzie że z. p.owodu nieUl'odzajó,v w Ameryc~. i 
były lata, w których przybywało naraz po podlllesIOnych kosztÓw tl·aaaportu, A.nglIJ& 
200 domów, ale na dzisiejsze ciężkie czasy, zmuszoną bęilzie w tym roku zaopatrzyć si~ 
sami przyznacie, że i 50 ttl ładna cyfra!. .. w zboże europejskie. Na meetyngu w Li.-

I cóż dziwnego, że panowie ci czują się werpoolu.i Newcastl,e, pos.tanowi?no wejś? 
potężni i wpływowi, że się niczego nie boją, w Btosu~kx z d omami konusoweoll w RosyI. 
że dzieci ich tu się rodzą a nie umieją ina- Ceny WIęC zboża naszego mogą pójść w górę. 
~zej rozm~,wić się jak tylko po. niemi.eeku, _ "?ypad"·i u. gubernii. 
ze na czes? Vatcdandu urz,ądzaJą sobIe w W piczwszcJ potowie maja r. b., wszyst-
naszych mHlstach. obc.hody I uczty ttum~e, kich pożarów było 14: w tej liczbie z pod­
ną. kt~qch z~wle~zaJąc portrety ces: WII- pall:lnia 9, przez. nieostrożnnść 2, przez złe 
helma I wypowiadają. zuch wałe mówkI, ane· urządzenie komina 1 od piomna 1 z pl'zy­
ktujące . w.~zystko, . co polskie.. prang nlJ;ch czyn niel'l'iadomych l.-Stl·:lty wy;oszą wo­
Ostell Ciągle .u ,Olch, n~ pamIęCi; z h.ust<;m góle 29460 rs. Największy pożRr minł miej,. 
tem budzą SIę I spuc SH~ kładą ?d wI~kow sce w osadzie MBtowie, Ił'dzie f\paliło się 2 
-a, ~y? ... Na~ .cała ta sytuaCyJa staje na chłopców żydowskich. _ Wypadków nagłej 
mysh raz na .Jakle l~.t 50. . śmierlli było O, ciał martwych znaleziono o. 

Alboż to me dosyc( ... ktoby sobie takie mi 
dl'ozbiagami głowę zaprzątał. - Sl)rostowanie. W artykule "My i Niem-

cy" wkradły się nast~plljące zecerskie olUyłki: nl stron­
_ Jest 'łotel w Łodzi, ni.ejakiego nicy 2-ej w szpalcie pierwszej w wierszu 40-ym za­

Monteufia, w którym się nic pokazuj, jeśli miast wygnańc6w wiuno być wybrańc6w; w szpalcie zaś 
3-ej tejze strony 'ó wierszu il6-)"m zamiast hummJ, 

nie umiesz po niemiecku. Pewien nasz zna- huml1r. 

jomy, choć znal język niemiecki, zajeehaw- '. 
t Udilł że nic nie rozumie co do - W Spl'ostowaUlach zamle8~eEonyeh IV 

s~y am, .' . ' przeszłym numllue .'rygodma", w ustępIe pod JI& 6, 
Ole~o mówIą· Gdy. SIę Z te;zo po\~odu I przez omyłkę zeCclra wydrukowano: .Ed. Frydrychs 
zabIerał do opuszczem? te~? , przybytku n~em· \ był lat 2. radcą wydzia.łu prze,~yiłu, VI' b. Korni s~i 
~zyzny wyezukano JakleJs pomywaczki na RządllweJ spraw wewnętrznych; - tymczl\~em nIe 
tł c' a le i ta uJ·awniła zbyt mat"- zna-' dwa lata, a.}edenal.cie lat ?ałezl!.ł w ct.arakter:r.o rad, 

oma z , a .. f ey do Rady przemysłowej. 
jomość polszczyzny. Oburzony nasz znajo-I 
my, opuściŁ rzeczony hotel pana Monteu-·I " . . . 
fi. z tem przekonaniem 7.e lepieJ· bytby .-. 'Varsz. ~nlew· dJtyk~Jąc artxkulu. u-

a, . : . ... mIeszczonego w .Słowle" w którym pom.ęd7.y mne, 
zrobIł, gdyby wcale do mego me za.)ezdzal. mi gazeta mówi o wplywie obecnego przesilenia roI. 

___ - k·' ~ k '. nicl'iego na więk~zych posiadaczy ziemskich, wyraża 
- .J.., ... t~St! .a.ncy ~0s.nowca" tOI zy ze swej strony desiderata, ażeby te majątki i grnu­

przedtem Jezdzlh za grantcę. obe'mle za- ta, które dziś w skutku ruiny ich właścicieli prze, 
opatrują się podobno w towary w Kmkowie, cbndz~ w obce ręce, mogły być nabywane prze:z: 
albo nawet w Wiedniu. Kupcy więc niemieccy, WłośSc1i!an. db h l· t . 

ól " k . .. . l "ą: ząc z o ytyc lPY aCYl w r. L.-są słowa 
a w Bzc~eg nOBel atowlc~y, Zyjący nlem~ rDniewnika"-więkazą czt~8ć sprzedawa.nych maj~t. 
wylączOle z handlu z Krolestwem, dotkh- ków nabywają żydzi, mniejszą zakupuje szlachta, a 

Na facyjatce tej kamienicy mieszkała bie- do fabl·yki. 
dna wyrobn.lca, z kilkol~tnią dziec~ną. I Dzicllię na.ka~~1ione,. porieszczo~e. przez 

Zazwyczaj, do fabrykI, w której pra~o- I matkę, czas Jakls baWIło SIQ spokoJllIe. 
wała, chodziła o siódmej rano, a wracała Najmilszą jeO"o zabawką była uhecona 
o siódmej wieczorem, po d wunastu godzi _ I z głlłganów, hlka z daleko od siebie odsu­
nach ciężkiego trudu. I niętcmi oczami, rozd~tym nOilem i szerokie-

Ch\liała dziecię zostawiać przez t.en czai mi u~tami. Mówiąc n.nviu-sem, lalkll. ta była 
w jakim przyt1lłku ella clzie('i, lecz nie mo· I dzietom biednej wYI·nbnicy, któl·t1 do utwo­
gł~ tog? uczynić, l ' onieważ przytułek taki , rzenia tej arcypięknej zabawki potrzebowała. 
jeden - Jedyny, założony ofiamuścią poje- tl'ochę białych ga.ł..ranów i ka walka wę!!la. 
dynczej jedllo~tki, istniaC na dt·ugim końcu Dziecię jednak lalkę tę i drewnianego ko­
miasta. Musiałaby więc co dzień Odpl·O- nib lubiło niezmiemie. 
waJzaĆ dziecię, na co naturalnie czasu naj_ I 'feraz, po odejściu m'ltki, do pol'udnia 
przód nie miała, powtóre, w przytułku tym przesiedziato na POUłO(lze, po raz setny już 
Lyła tylko pewna ograniczona liczba miejsc może ubicl"ają\l i rozbierając lalkę i Bado­
które zostały już zajęte; musiała się przeto wiąc ją. na konia. 
zgodzić z losem i zostawiać maleń .. two na Zmęczone tą jellnostaj Ilością zajęcia, uezu. 
Opatrzll08ui boskiej. ło senność i potużyto się na niziutkiem 

W ychodząc więc rano porzucała dziecię łóieczku. 
sawo z zabawkami i pożywieniem; wszyst- Naprzeci wko posłania, w ro~u pokoju, 
ko, co tylko mogłoby stać się przyczyną wisiał staroświecki zegal·. 
jakiegokolwiek wypadku, usuwała bacznie. Mal<:ńitwo utożyło się s!,okojnie, oczęta 

Zab;wne to stwouenie, prócz tego umiało 
jeszcze śmiać się tak złośliwie i przeraźli­
wie, ŻP. f<dy czasem zatrzepotlito skrzydła­
mi i wylmchnęło całą gamą fałszywych to­
nów, dziwny jakiś dt·eszcz przejmował naj­
mniej nawet wrażliwe istoty. 

Pamiętała nadewszY'ltko o tem, aby za- piwne, duże, zwróciło na wahacHo ze>rara. 
ws~e odsunąć stotek, który stał pod oknem. i z początku illedziło jego ruchy; potem 
Tym sposobem uzieeko nie mogfo ani wy~ powieki kleić mu się zaczęły, monotonne 
głądać na ulicę, ani siedzieć IV oknie; sto- cykanie zaczęto je usypiać, kołysać ... wreilZ­
tek zbyt ciężki był, aby go mogło ]1rzysu- cie zasnęło. 
n liC, a okno zbyt wysoko, aby się na nie Whótce zbudzone zostało niezwykłym 
bez pomocy stotka wdrapać. krzykiem papugi i strasznomi jej wymysły: 

Dziecię słyszało nieraz krzyk p:\pugi. Po-I '"małpa n "hołota. n Nieraz, !rdy ktÓI'y z chłopc6w za wymysł 
odpłacił jej równieź wymysłem, to roze­
śmiała się tak ironicznie, jakby chciała wy­
rllzić: 

- Glupiś! 
tniów. 

żerała je niezmierna eiekawość, aby choć W piel·wszej chwili, wpótsenne jeszcze, nie 
raz popatrzeć na dziwnego ptaka, kt6ry wiedząc co się to znaczy, p\·zerażone, ściąg­
r,gadać potrafi." nęto usteczka do płaczu; po pewnym czasie 

ja sobie żartuję z takich tru- Pewnego dnia wyrobnica zapomniała od- jednak zoryjentowawszy się zkąd ten kt-zyk 
I stawić sto tka od okna i spiesznie wyszła pochodzi, przatarto oczęta, rozejrzało się 



JU 25 

tylko bardzo niewielka ilość ziemi przcbodzi w rę­
ce zamożnycb włościan. 

»Nierzadkie są również wypadki, iż właściciel ma­
jątku, pr~ewi1Jljqc nieuchronną konieczność publij!z­
Dej sprlledaiy majątku, z której wobec dzi siejszych 
-okoliczności nie dostanie nic, woli sam odwołać się 
do parcelacyij przyczem nabywcami podzielonych 
gruntów są koloniści, lub tez bogaci włościanie. 

.<.raki przebi eg licytacyj zni\Cznej częśqi większych 
posiild1{JśQi ziemskich nie odpowiada ani pO~r:l.ebom 
rolnictwa, ani tez poglądom rząQu. 
"Należy tak pokierować sprawą, aźebj ziemia prze­

~hodziła na własność nie niemieckich kolonistów, ani 
też zamożnych już dziś włościan, lub wreszcie żydów 
szkodliwy wpływ których na włosdan nieulega. wąt­
pliwości. 

"Koniecznem jest skorzystanie z chwili obecnej, 
iżby ziemie te przyszły na własność, licznej w kra­
jtl tllt~jszym kiluy włościan, m9.lo pOSiadających lub 
zupełnie nie mających gl'untów_ 

»Jeżeli chwila dzisiejsza nie zostanie wyzyskaną 
w pnyszłości, okoliczność odpowiednia już 8ię nie 
Jladarzy i byt ludności wiejSkiej, tej miano.wieio e;ru­
py, która nie mogła korzystać z reformy ...-lościall­
skiej nie będzie zabezpieczonym. 

"Najlepszym zas ku temu środkiem byłby zalmp 
Da licytacyjach przez skarb i ballk włościański tych 
majątków, któr-e okażą sili! odpowiedniemi do rozdzia­
łu ich Da drobne części, a nast\lpnie Qdp!'Zedaży ta­
JlOwych nieobdarow&nym, lub mało obdarowllnym 
włościanom na warunkacb upl'zywilejowanych. 

T Y D Z I E N. 

Konkurs wyznaczony przez redakcyj Q "Ga.­
zety Świąteczlll'j" streszczony w zadaniu napisania 
"powiastki l'ozśmiesz1jąeej dla ludu", rozstrzygnięty 
został w zeszłym tygodniu. Z liczby stu kiljtudziesię­
ciu zgromadzonych utworów, po odczytaniu ich i od­
byciu narady W d. ó b. m, za najlepszą i godną od­
~naczenia, chociaż niezupełnie OdpOWiadającą warun­
kom konkursu, uznali sędziowi e pow i a.stkę pod na­
pisem "Zgoda buduje, ni ezgoda niszllzy· ,- polecając 
zaraz.:m du druku drugą" Byle za mąż " i zwracając 
Dwagę na trzecią .Był sobie taki Józek". 

Po otwo I'zeniu kopert z nazwiskami okazało się 
że autorami są: pierwszej-Kowerski J 'ln z Żabna 
w lubeIBkiemj-drl1~ej Gra.bowski Bronisław z Czę­
stochowy; tlZeciej Waśniewski Józef, 

- Do Berlina! .• J~den z zamoZniejRzych prze­
mysłowców łódzkich p. Izrael Poznański, powziął 
zamiar urządzenia w swych fabrykach straty ognio­
l\'ejj pra gnąc zaś aby straż ta była. czemś feuomenal­
Dem, postanowił sznkać wzorów w Berlinie W tym 
celu odnió" ł się do nadsprejskiej stolicy, prosz~c o 
potrzebne i::formacyje. Naturalnie, że z całą uprzej­
moscilJi odpowiedziano mu przychylnie - i obiecano 
przysłaf". nawet podQficera, któty W przeciągu kilku 
miesięey wykszta.łci strażaków echt po beriińskll ! ... 

Z sali sądo wej . 
»Strat na takiej opel'At:yi nie ma ubawiać si ę cze- 4 czerwca r. b. rozpatJ·ywaną była w 

go-leCI zarówno trztba mieć na wzg!ędzie iż aui .. d' k 
skarb ani bilnk włościailski, utworzenie którego dla nlleJ8cowym są ZIe o ręgowym 
,gubernU kraju Nadwiślańskiego ze względu na przy- okazanie jawnego lekceważenia 
toczone wyżej okolicznośei jest dziś mianowicie po- czynne zobelżeilie strażnika przy 
jądanem-na żadue zyski liczyć nie powinay." obowiązków sŁużbo "'ych. 

sprawa o 
sądowi i 
pełnieniu 

- Kwestyja przemysłowa w I{róle- Sprawa ta ciekawsza jest od innych tego 
litwie Pohlkiem według iuformacyi warsz&w- rodzaju spraw ze względu na osobistość 
2kięgo ltorespon~enta gaz. "Now. Wr." wkrótce 1'0,,- d d . d' d . d . l . •. bowl·em 
trzyguip,tą z08taDle.. po Ją I!ego, o o powIe zIa nOSCI 

Jak wiadomo fabrykanci moskIewskiego okręgu fa- sądowej z art. 285 i 1 cz. 282 K. K. zo­
brycznego podali petycy~ę do ministeryju~ skarbu yr : stąt pociągnięty amerykanin, Jakub Ro­
eelu, lJy stanęł? ouo w Ich obroOJ,e przeCl~~o g~oz-I zenberg korespondent amerykańskiej gaze-
nej konkurencYI z za. W.sly. Otoż - mlDlstel'y]um H' Id'" 1 . M'l k 
skarbu, po uprzedniem purozumieniu się z miniotrami ty " ero a, wy( aw.an~J w I wo ee. 
spraw wew. i dóbr pa.ń~twlł., postanowiło wysłać do Wedtug aktu oskarzemIl i!pra wa rzeczo­
Królestwa specyjalną ko~~syj\l która, z~adl\ć ma iso na faktycznie tak się przedstawia. Kiedy 
toiny stan sprawy ?a mIeJSCU. KOllllSYJę tę skladae J sędzia pokoju IV -gtl rewiru JO. Łodzi, na 
będą pp.: prof. Janzul, H1spektor fabr. okr. In08k.. . d . d ń d t ł 
w charakterze ekspert<1 W kwestyjach \Jkonomicznych, Je nell~ z pO~le ze są u, zaczą t oruaczyć 
I1jin, dyrektor inst. tech. w Petersburgu jako znal'l'- żydOWI, mającemu stawać IV charakterze 
ca kwestyj techni\Jzych, ol'az prof. inst. gór. J086a, świuuka, ważność przysię<J'i, Rozeuber(1' sie. 
jako . eksp~r.t ~ ~westy;ach. g~rniczrch. P?trzeba rll- dzący śród publiczl\ości~ !7tośno się' ro-
wizYI takiej silnIe uc'uwac Się daje, bOWIem Jal- z . . Z , - . ., . 
jednej, p\ljawiły się zarzuty tak z drugiej zaprzecze- zesm~ał. . ~ro~eme u wagI przez sę~zIe~o 
nia: a mianowic~e około 100 fabrykantów gub. piotr- na O1ewłascI wosć podobnego zachowama SIę, 
kowskiej podało koutrpetyeyję na imię gubel'nlltora nie odniosło żadneU'o skutku· WÓwczas 
miej~cowego .p. Zin~wj~wa w której szukają j,e~o po- sSldzia z apytat pana R. o nazwisko a gdy 
parCia przecIw rosYJsklln falJrykantom, obwlmaJącym d ··t . .. 'k 
ich o postępowanie prawu sprzeciwiające się. Rozja- zapytany O mo.\'I'I w~JaWle~la ta owego, 
śni się też przy tej sposobuości wartość danych o po- z rozporządzeOla t'egoz sędZIego, wyprowa­
łoi,'Diu przemy,.!u . w Królest~v!e,. zebranych przez p. dzony z suli, począ.ł krzyczeć, ze się sę­
Szara-!>ow~, lttoreJ .to ostatmeJ J~skrawy.m przy~ła- dziego nie boi i że nieraz z większymi już 
Ilem Jest InformacYJa o produkCYI roezueJ znanej fa- d· _. t d .. R 
bryki Scheiblera, oznaczonej na 5 mi!. rs., podczas, ygmtarzaml mla o cZylllel!la. .oze~berg 
gdy dOllhodzi ona w rzeczywist\lści do 17 mil. odprowadzony do kancelarYl policmaJstra, 

po facyjatce i, jak zwykle, miuło już wiła się w jego położeniu. 
westchnąć z żalu, że nie może zobaczyć Ach, jakaż to byłaby rozpacz dla mej, 
cudownego ptaka, gdy nagle oczy jego gdyby tak żyta bez zajęcia i nie miała dać 
padly na zapomniany pod oknem stołek. co jeść swej ukochauej dziecinie. Oczy jej 

Jednym susem było już przy nim. Wdra- zaszły łzami; wzięta jednego pajaca, czy­
pawszy się następnie na okno, przyłożyło niąc jednocześnie uczynek miłosierny i go­
buzię do szyby, ale nie mogło nic zobaczyć. tując swej dziecinie miłą. niespcdziankę. 

Lufcik zamykał się sposobem bardzo Biedny, z błogosławieństwem na ustach, 
pierwotnym, na haczyk; dziecię więc z wyszedŁ ze sklepiku. 
łatwością, pchnąwszy rą(~zką, otworzyło Tłum na ulicy ciągle wzrastał; papuga 
go natychmiast. rozochocona krzyczała w niebogłosy, jakby 

Tymcz asem na dole tłumy gapiów gro- ją kto ze skóry obdzierał. 
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również niesfornie się za(lhowywat, a -na­
wet uderzył strażnika ziemskiego pięścifł 
w twarz. 

Przed sądem, podsądny do winy się ni6 
przyznał; powiedział wprawdzie, że \V są· 
dzie śmiał się, lecz istnieniu okolicznośoi. 
towarzyszących takiemu jego zachowaniu si~ 
a wskazanych w akcie oskarżenia, stanowczo 
zaprzecz at. Przyznał wreszcie, że w kan­
celaryi policmajstra, kiedy stl·ażnik podał 
mu w szklance resztę niedopitej prz6z aie· 
bie wody, wylał ją, a następnie, udy nadszedł 
drugi stl·ażnik i uderzył go w głowę, wtedy~ 
będąc wzburzonym, uderzył go w twarz. 

Zeznania świadków dostarczy ty następu­
jących daoych: 

Strażnik Zimo wiejskOlV zeznał, że kiedy 
w interesie służbowym wszedł do pokoju 
przyległego do gabinetu p. policmajstra, Ro­
zen beI'g sprzeczaŁ się z innym stl·ażnikieul 
dyżumym, następnie podszedł do zeznające­
go świauka ~ nagłem zapytaniem "ozego 
mruczysz"? Swiadek zauważył, że mówią~ 
to, Rozenberg kilka l·azy "chował język", a 
kiedy świadek głowę Rozenberga .. ręką u­
suną! od siebie," mówiąc: "czego liziel!z", 
~tedy został uderzony przezeń w twarz. 
Swiadek stra.żnik Gruszczyń~ki zeznał, że 
ob winiony istotnie śmiał się w sądzie :t te­
go, iż żyd świadtlk nie chciał podpii!aó pro­
tokółu zeznaniA z powodu szaballu. 
.stru~~ik Rzcs~ot .obj~śnił, że Rozenberg, po 
WypICIU przylll~sJOneJ mu przez dyżurnego 
kozaka szklankI wody, powtómie iej I:lU·Zą.. 
dał; połowę drugiej szklanki wypił obecny 
tam Bt-ra~nik Dyszkiewicz, a resztę dał Ro­
zenbergowi, który pić jej nie chcil\ł i \"ylal 
na .ziemię. Swiadek Szwejccr oświadczył. że 
śmIech Rozenberga przeszkadzat sędziemu 
d~utego tylko,· iż Rozenberg siedział w 
pIerwsze) ławce; ci zaś którzy siedzieli da­
lej, mogli nawet śmiechu tego nie słyszeć. 

Z przec~ytanego pl·zez prezyduj ąceg<J ze­
znan.la ŚWIadka Dyszkiewicza, który ,.i~ nie 
st:nv.Jt, okazało się: że Rozenbel·g nie chciał 
WypIĆ .reszty podanej przez uiego wody i 
wylał Ją mÓWIąc, że nie jest świnią, żeby 
piŁ po kim~ wodę; że Zimowiejflkow, eh"!ł\) 
wejść we drzwi, które zagrodził sobą Ro. 
2enberg, odsunął go, a ponieważ Zimowiej­
skow jest wzr·ostu wysokiego, a Rozenberg 
nizkiego, 7atem bardzo być może, że Ame­
rykaninowi dostato się po fizyjonomii; nic 
było to jednak uderzenie, leoz ruch ręki 

W 8zyatkich oczy z;wróeiły się w tę stron~ 
Tłum skamieniał', wstrzymująo oddech w 

piersiach. 
Przerażony, uj rzał staczają ce się ku ryn­

nie d:/:ie\lię. 
Chciano pospieszyć z ratunkiem, ale już 

było zapóźno. 
Dziecina straciła równowagę i z t!zybkoś­

oią błyskawicy zsuwała się po gładkim 
daohu. 

Już, już parę stóp tylko od brzegu, gdy 
wtem chwyta się obiema rączkami za kra· 
wędź rynny i zawisa nad tłumem. ID adziły się coraz obficiej; wszyscy z zaję- Dziecię wysunęŁo głó wkę przez okno; da­

ciem przygląd~li się widowisku, jakie dawa- szek jednak pod fucyjatką nie pozwalał 
la papuga, kłócąca się z kilku ulicznikami. doj rzeć, co się dzieje na dole. W ypetzło 

Papuga !llbo im wymyślała, albo na ich więc maleństwo z okna na dtlszek. 
wymysły śmiała l5ię przeraźliwie. Zmysł samozachowawQzy zmusił je do 

Przez mgnienie oka, z rozpaczliwym wy­
siłkiem trzyma się tej deski zbawienia, alf} 
sity ją opuszczają, drobne rączyr.y mdlejl) 
-spada!... 

Ponieważ by ta to wigilija uroczystego myślenia o sobie; bojaźń wewnętl·zna wstrzy­
święta, więc lV fabryce robotni<!e uwolniono mywa!u; ciekawość ujrzenia tego, co od tak 
wcześniej. długiego czasu nie dawało chwili spokoju, 

Biedna wyrobnica, wziąwszy cało lygo- pchała je naprzód. Uczepiło się jedną. rącz­
dniowy zarobek, wracała do domu urauo- ką otwartego lufcika, drugą oparto o Ja­
waM, że wcześniej dziś zobaczy swe uko- szek, i, przechylając się, chciało spojrzeć na 
chane "bobo," że wcześnit~ ugotuje jesć i dól. 
pobawi się ze swem "maleństwem." Na nic jednak wszelkie usiłowania; ryn-

Kupita potrzebnych wiktuałów w sklepi- na zasłaniała widok. 
ku i już miała wychodzić, kiedy jakiś bied- Ter·az już niepohamowana ciekawość o~ 
ny, nędznie odziany męzczyznn, wszedł właunęła dzieckiem; pod"unęło się jeszcze 
nieśmiało z paczką pajaców na sznurku. dalej, puściło lufcik i podpełzło bliżej rynny; 
Był blady, mizerny, wynędzniały. tu wszakże, tracą.c równowagę, zaozęło się 
Prosił, żeby kupiono od niego choć parę, zsu waó po dachu z niezmierną szybkością. 

bo w domu ma troje głodnych dzieci, a Nagle któraś z gapiących się bab, wy­
nic ~ar~bić nie może, gdyż wszędzie więcej I oiągn~ła ~o góry ręce i zawołała strasznym, 
ludZI, mż roboty. rozdzIeraJl!cym głosem: 

Wyrobnicy żal się zrobiło biedak!l; sta- - Jezus! Maryjal 

Spadaj:}c, uder·za główką o ielazną kra­
wędź balkonu, ni pęka (lzaszka i mózg z 
kt-wią zmieszany prylika na zgl·omadzony 
tIum, który z dzikim okrzykiem !·zuca si\? 
w tyt, faluje juk ocean i głucho szemrze. 

Na bruku leży jedna zbitll masa ludzkie­
go ciała ... 

W yrobnica wraca do domu z pajacem 
na sznurku; oczyma Ul:ltczynej duszy widzi 
szaloną radość dzieciny i klaskanie .rączka· 
mi na widok papierowego pajMa, cieszy 
si~ na samą >.nyśl uciechy, szc zęścia, jakiego 
dozna przez tę parę godzin, które jej da­
rowano w fabryce ... 

Tymczasem około zabitej dzieciny groma­
dzi się tłum gapiów, tłocząc się bozmyśl­
nie ... Papug"l zaś trzepocze skrzydłami i śmie· 
je się p.rzeraźliwie. 
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dla usunlęCł8 natarczywego Rozenberga. 
W o8tatniem pr~emówieniu oakarżony wy­

jaainil, że nie rozumiał słów t!ędziego "Kto 
pan. jesteś" i dlateglJ odpowiedział "co 
panu do tego"; że zresztlł od czterech już 
miesięcy siedzi w więzieniu; nadmienił, że 
Rosy janie w Ameryue więcej doznają go-
8cinności niż Niemcy i Anglicy, gdy tym­
ezasem w Rosy i dzieje się przciwnie. Sąd, 
nie uwzględniwszy wyczerpującej obrony 
ad"okata, skazał Rozenberga, na zasadzie 
1 ez 282 i 285 art. K. K., na dwa miesiące 
więzienia. 

Korespondencyj e "Ty[odnia". 
Sielce, przez Sosnowiee, 13 czerwca. 

Szanowny panie Redaktorze! jako staty 
od jakie~oś czasu czytelnik pańskiego pis­
ma, które uznaję i cenię, ośmielam się za­
komunikować Szanownemu pa.nu, w krótkich 
iłowach, fakt z żyoia społecznego naszego 
zakątka, w tej nadziei, że może U:1:na go 
Pan za godny podniesienia w swojem piemie 

6/18 kwietnia r. b. wypadek uozynił mię 
iwiadkiem następują~ej s<leny, rozgrywają­
cej sję w osadzie Dl}browa Górnicza, na 
~łównej ulicy kolonij Reden tejże osady. 
W jednym z domów wspomnianej kolonii 
Reden, znajduje się Ił:arząd gminy ,Górniczej, 
przy nim zaś areszt gminny. 

Była to niedziela. Pod okno aresztu, wy­
ohodzące na ulicę, podeszło paru mężczyzn 
i kobiet z klasy robotniczej aby porozmawiać 
ze znajdujl}cemi się wewnątl'z mężami, brać­
mi i t. d. przytem częstow:mo się wiktuałami 
epożywczemi, a podobno i wódką. 

Podczas tego, podjeżdza pisarz gminny, 
wracajlłcy do domu z jakiejś obfitej jak 
można. było zauważyć libacyi pod dom u­
rzędu gminy-i zaczyna się właśnie scena .... 

.Ja nAdszedłem na miejsce właśnie wtedy, 
kiedy bryczka, która przywiozła pisal'za 
odjeżdzala z przed ganku. W szyatko co wy­
wyżej napisałem, odtworzyłem sobie z opo­
"iadań tak jednej jak i drugiej strony (rl)­
botnicy z jednej, a kanceliści gminni z dl'u­
giej strony; tych ostatnich jest w urzędzie 
g'miny kilku do pomocy etatowego pisarza.) 
Jak się scena zaczęła nie wielU; kiedy nad-
8zedłem, pan pisarz gminny był już w peł­
nym rozpędzie i okładał właśnie trzciną czy 
też szpicrutą jednego z włoś<lian, mieszkań­
ca osady D!!browa- Zygmuuta (nazwisko). 
Ten ostatni, pomimo że przewaga sit fizycz­
nych była stanowczo po jego stronie, za­
chowywał się podezas tej poniżającej a 
może nu wet i bolesnej dla niego operacyi 
najzupełniej lojalnie; protestował, ale tylko 
głoaem. 

Ta to właśnie okoliczność dała mi odrazu 
poznać, że nie jest to jakaś bój ka uliczna, 
obustronnie rozpoczęta, tylko nadużYllie au­
torytetu (!) pidnrza gminu ego z jednej strony, 
a z drugiej zahukana Pl'odtota, któt'a, praw 
swoich nie zna i nie umie idl bronić, To 
zdecydowalo mnie do w ystl}pienia ze słow ­
nym protedtem, do któregu dołączył się za­
raz <;hór głosó w otaczajl}cych l'obotClikó w: 
"do sądu, do sądu!n 

W cale to jednakże nie poskromiło despo­
tycznych zapęJów pana pisarza; oWdzem, po­
nieważ do naszyoh ~łosów dołączyły tlię 
niektóre z za kr!lt, rozcietrzewiło to jeszcze 
bardziej gminnego dygnitarza i dało mu 
powód do przeniesienia. działalności tllvojej 
trzciny na grzbiety areaztantów. 

Ostatecznie udało się rod4inie i kance li-
, . 

stom udunąc pana plsaI'za prawte przemocą. 
z placu boj u, przez co dali ś IV iade0t WO, że 
nie uznawali czynu jegu za zupełnie 
prawny. 

J ak mi rote~ opowiadali, wspomniany 
wyżej Zygmunt i Holunder, robotnik mie­
szkający na kolonii Ksa wel'y pod Będzi­
nem, pan pisarz gminny, podjecha wszy pod 
ganek, kazał wtrącić do aresztu jednego czy 
dwóch ze znajdujących się na ulicy, pod 
oknami aresztu, robotników. 

T 7 D Z I E N. 

Pisarz gminny, jak wiadomo, nie ma i 
mieć' nie moż e żadnej dyskreeyjonalnej . "ła­
dzy; jest on tylko do pisania; wtrącanie więc 
kogoś do aresztu było z· jego 'strony nadu­
życiem, przestępstwem pr.zewidzianem § 1540 
kodeksu karnego. Bioie ludzi na ulicy, a 
tembardziej aresztantów, znajdującyeh się 
na łasce i niełasce wój ta, respective pisarza, 
bez możności protestu i obrony z zewnątrz, 
jest także nadużyciem władzy, przestępstwem 
przewidzianem § § 348 i 1M2 - 1544 ko­
deksu kar głównych. 

Hilczyńskz
O
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SZKOL Y PIOTRKOWSKI E. 

(Dalszy eiąg patrz-Ji 24), 

:x.:x.VI~ 

Zwierzchnicy, nauczyciele i uczniowie szkół piotrk. 
w okresie IX-m (1840-1862). 

W okresie IX-m gimn. piotrkowskie 
miało trze<lh dyrektoró w: 

1) Smaozniński Wicenty (1841-48) - Dr. 
filozofii akademii krakowskiej. zawód pe­
dagogiczny rozpoczął w r. 1824 w b. szkc)­
le wojewódzkiej w Kalis,zu (pol. i tac .); od 
r. 27 był cenzorem w Warilzawie; od 29-32 
kosztem rządu doakonali! się IV naukach na 
uni wet'sytetach: Ba warskicb, Pruskieh i 
Włuskich; w 33 1'. został naucz. jęz. i lit. 
pol. w szkole rządowej żeńskiej, a zara­
zem p, o. naucz. grecko i łac. w gimn. 
gub. w Warsza wie; w r. 35 był oiłonkielll 
komitetu exam.; 36-m Inspektorem gimn. 
gub. w Warszawie, a nadto ndUCZ. (logiki i 
pedag,) na kUl'sach dodatkowych; w r. 39-
rektol'em szkoły rzem.-niedzielnej w War­
sza wie; od 41--48 dyrektorem gimu.w Piotr­
kowie, a następnie do 1859 r. wizytatorem 
szkół i · członkiem rady wychowania. Osta­
tnie lata pracowitego i zasłużonego żywota 
S. spędził w majątku dziedzicznym, w Raw­
skiem. Za energicznych i sumiennych rządów 
Smacznińskiego gimn. piotrkowskie .zalicza­
ło się do wzorowych. Smaczniński przyczy­
nił się także do wzbogacenia piśmiennictwa 
krajowego, a mianowi<liej dokonał pl'zakła­
du "historyi Weleia Paterkula"; wydał dwa 
tomy "poezy~' oryginalnie napisanyohn 1850 
r., drukowaŁ w Dzienniku War. 1828-9 
"przekład księgi 8-i Odyssei", "ustępy z De­
Zzlle' a" i "Bacinea", na.dto przygotowa.t do 
druku ."przekład wszystkich du'eł Sofoklesa". 

2) Szaffe'!' E,'nest (48 -54), kształcił się 
na uniwers. zagranicą, poczem byt guwel'­
nerem w domach kilku dygnitarzy w Ce­
sarstwie i w Warszawie. Publiczny zaw&d 
pedagogiczny I'ozpoczął i ukończył w Piotr­
kowie, Szaffer odznaczył się gruntowną 
znajomością filulogii i mniejszą od swojego 
puprzednika sprężystością w zarządzie szko­
lI}, Zl.Ilarł w Piotrkowie 1854 r. 

3) Beithel Ka?'ol (54-63). ur. w Sulejo­
wie 1800 1',; nauki pobiemł u Cydtersó N w 
Sulejowie, następnie w Kielcach pod bliż­
szym kierunkiem znanego z zasług rektora 
ks. Polejowskiego. Studyja uniw, ze stop­
niem ma.gititra filozofii ukończył w VI! a1'­
sza wie w r. 1821, poczem poświęcił się za­
wodowi pedagogi(lznemu, pełuiąc kolejuo 0-

bOlV~ązki nauczYlliela W Kielcach (pol, i 
mat,); ou 40 r. w Łukowie; w 41 r. rnit\· 
uowany inspektorem szkoły pow. '" Biaty, 
w 46 r.-in~pektorem szkoły wyższej real­
nej w Kielcach, a od r. 54 - 62 zajmował 
stanowisko dyrektora gimn. w Piotrkowie. 
Retlztę pożytecznego żywota B eithel spę o 

dzil w Piotrkowie. Zmarł 1875 r. 
Ażeby dać pojęcie o przymiotach pedago. 

gicznych i zasługach Beithla, jako zwierzch­
nika. szkuly, przytoczymy wyrazy jednego 
z jego uczniów: 

"KELI'ol Beithel urotlzony na złomie we­
wnętrznego przetworzenia się pojęć w ha­
ju, owiany i wykarmiony wzol'ami cnót, 
zapału i poświęcenia pierwszej ćlvierci bie-

żącego stulecia, by ł doskonałym typem cdo­
,wieka kierująoe~o się m,drośoi, Boż,. Jako 
nauczyciel, był to wzór wychowawoy, ob~ 
darzonego, przy miŁym jednająoym zaufanie 
głosie, szlachetnem pogodnem obliczu i wej­
rzeniu, wysokim talentem jasnego i przy­
stępnego wykładu; obok zaś szezcre l70 za­
miłowania udzielanych nauk, bez~iernł 
ojcowską miłości, dla. uczących si~. 
"Szkoły też nie uważał nigdy za zakład 
służący wyłącznie do wyuczania si~ 
przedmiotów objętych programem, lecz za­
razem jako instytucyję wychowawczą. prze­
anaczoną do rozwinięcia wszystkich moral­
nyoh przymiotów młodzieży. Niezmordo­
wany na tem polu pracownik, badał każde­
go ucznia, szukał w nim cech moralnej isto .. 
ty, potęgował je, lub budził z uśpienia. 
Rozwinięcie 'umysłu i udoskonalenia moral­
nego i estetycznego młodżieńca-człowieka-o 
to cel jaki sobie i współkolegom zakreślał w 
prowadzeniu, nauczaniu i wychowywaniu 
młodych pokoleń, Znać młodzież tylko W' 

szkole i tam nią kiel"Ować, nie wystarcza!o 
dla ożywiOnego powyższą zasadą. Dlatego 
też Beithel, cały czas swój, ,,"olny od ob()­
wiązków służbowych w szkole, p()święeat 
młodzieży za szkołą. Zwiedzał więc mie­
szkania uczniów i podczas tych to odwie­
dzin w!aśnie najsilniej zawil}zywa! się ów 
węzeł pI'zywiązania i "dzięczności, grun­
towało się to nieograniczone zaufanie, 
jakie w nim uczniowie pokła1lali. Nic 
bowiem WÓwczas nie mzło jel70 pilne­
go, ojcowskiego oka; od zewnętrz~ych wa­
runkó IV czystQślli i pOl'ząJku w mieazkanill 
i odzieży, do umysło we~o uzdolnienia \v 
zrozumieniu zadanych lekcyj, wszystko by­
ło przedmiotem czujnej z wierzllhnika b~oz­
ności, Zda:zało się, że niejeden wtedy wy­
spowiada! się SZ<lzerze z dopuszczonel7o 
przewinienia i ojcowskie, miłością nacech~­
wane napomnienie usłyszl.Ił, jak również i 
niel'az bywało, że spotkawszy nie I'ozumieją­
cych lub nie mogących sobie poradzić z za­
danymi ustępami uczniów, pÓty ich nie o­
puszczał, pokąd w przystępnym wykładzie 
należycie "zeczy nie objaśnił i o zrozumie­
niu zadania się nie przekonał; tego nie 
zaniedbywaŁ czynić i w klasach. Ni e 
ograniczał się wsza.kże przezacny dyrek­
tor na ojcowskiem czuwaniu nad cha­
rakterami wychowańców swoich i niesiyniu 
im samej pomocy naukowej; owszem, jako 
sumienny przybrany opiekun, nie zapomi­
nał i o muteryjalnych potrzebach młodzie­
ży,-troszczył się o nie, i o ile tylko mógł, 
zapobiegał im i z:1spakajał, potajemnie nie­
ruz. unikając starannie rozgłosu i poc".zięki. 
Za to wszystko przypadła mu w udziale 
Pl'ÓCZ uznania, poch wa.ł i nagl'lSd władzy 
naukowej, naj wyższa ziemaka nagl'otlu-głę­
boki powszechny szacunek, sel'de<lzna mi­
łość i przywią.zanie, tudzież niewygasła. 
wdzięczność współziomków.n (*) 

Ze składek uczniów, czczących zastugi 
swego przewudnika, stanął w Piotrkowie, 
na mu gile Ś, p, Beithla, okazały pomnik. 

(d. c. n.), 

(*) W Tygodniku ili:strowanym skre~lił profe­
sor filozofii Struve, b, uczeń Beitbla, b. \liękrą i do­
kładny jego ży\liorys :l drzeworyteLU. 

o POWSTAWANIU ROSY. 
WU1'szawski "Wszechświat n zl\micścił pod 

powyższym tytułem w ~ 18, oiekawy a. 
popu lamy artykulik pana Kramstjka, na­
stępującej trości. 

N ajlepiej na pozór uzasadni<me teoryje 
i poglądy naukowe ulegać mogą spro~to­
waniom, uzupełnieniom i przeinaczeniom; 
mamy nowy tego dowód w rozprawie o 
powstawaniu rosy, złożonej niedawno to­
wal'zystwu królewskiemu w Londynie, przez 
p. Aitkena, znanego dobrze badacza pytu 
atmosferycznego, Przed kilku laty szet'egiem 
ścisłych doświadczeń wykazał on m;anowioie, 



~ 25 

że obecnośĆ takiego pyłu w powietrzu, jest 
koniecznym warunkiem skraplania się pary 
" postaci mgły; w powietrzu zupełnie czy­
;etem mgła silJ niu wytwarza J). Rozprawa 
-O której teraz mówimy, zamieszczona w 
.,Nature," zmienia znów poglądy nasze na in­
ne pokrewne zjawisko, na tworzp,nie się 
rosy. 

Jak wogóle o wszystkiem, co się tyczy 
:gazów i par, miano też długo opaczne bar­
-dzo pojęcie o powstawaniu rosy. Aż do wie­
ku osiemnaRtego niemal mnieman6, że spły­
wa ona z nieba, a pogll}dy te o "padaniu 
1'osy" dotąd u ludu przetrwały. Profesor 
w Montpellier, Le Roi, dla wyjaśnienia ro­
~y pierwszy zwrócił uwagę, że warstwa wo­
-dy w naezyniu, wystawiona na otwarte po­
wietrze, niknie szybko i przechodzi w parę, 
która jest gazem prli wdzi IV ym, równie przez, 
roczystym jak powietrze; w sposób również 
niedostrzegalny występuje znowu woda z 
powietrza i jako konglomerat nagromadzo­
nych kropel, osiada rosa na chropawych, 
niegladkich mieJscaoh powierzchni ziemi, 
;zwłaszoza zaś na roślinach. Wilson i Six 
tłumaczenie to powstawania rosy uzupełnili 
niezbędnym dodatkiem, że w czasie pogo­
dnych nocy powierzchnie gl'Untu, zarówno 
jak i rośliny, posiadają temperaturę niższą, 
aniżeli powietrze ota-czające. Dopiero w8zak­
ze w r. 1813 teoryję obecnie panującą ogło­
sił Wells, a praca ta w swoim czasie u wa­
ianą była jako WZÓI' ścisłego badania przy­
rodniczego. Gdy ziemia stygnie przez pro­
mieniowanie nocne, a temperatura jej po­
wierzchni opadnie niżej punktu, przy któ ­
rym powietrze nasycone już jest zawal·tą 
w niem parą, to na przedmiotach oziębio­
nych osiada para skroplona w postaci dro­
bnych kuhlczek wody, tworzy się rosaj zbie­
ra się ona tedy naj obficiej na powierzch­
niach, które naj silnieJ ciepło wysyłają, na 
ciałach chropawych, zatem na częściach ro­
:.ślin. Tl'umaczenie to niewątpliwie tak jest 
jasne i z ogólnemi zasadami nauki zgCldne, 
ze z zupełną słusznością mógł przed kilku 
laty Jamin wypowiedzieć, że powstawanie 
rosy wyjaśnionem jest aż do najdrobniej­
szych szczegółów. 

Otóż właśnie przeci w tej powszechnie 
przyjmowanej t eoryi Wensa wystąpił Ait­
ken, opje,'ając się na badaniach temperatu­
~y gruntu i bezpośrednio ponad nim uno­
·sząc}'ch się warstw powietrza. 

Spostrzeżenia, mianowicie w cią.gu nocy 
prowadzone, wykazały, że grunt w niezna­
cznej głębokości cieplejszy jest zawsze ani­
zeli powietl'ze otaczającej dooóki więc nad­
miar ten ciepta starczyć moż~ do utrzyma ­
nia tempel'atUl'y powierzchni ziemi wyżej 
punktu rosy, pary wznosić się mus:tą z wil· 
gotnej ziemi i skraplać się będą wyżej, na 
~ziębionych częściach roślin. W takim ra­
zie rosa nie mogłaby pochodzić z wilgoci, 
poprzednio już IV powietrzu zawal·tej, 

Przedewszystkiem wszakże rozstrzygnąć 
należało, czy w cza~ie nocy, w rosę obfitują­
cych, pam .• vodna z gruntu się wydobywa. 
Jedna z WIelU metod, użytych w tym celu 
przez Aitkena, pole~ała na ustawianiu na 
.ziemi zarosI ej tl·awą. wązkich koryt metalo­
wych, zwróconych dnem do góry. Doświad­
czenia te okazały, że powierzc~nie wewnę­
trzne koryt były każdej noey rosą zmoczo· 
Il~, a trawa zakl'yt~ wilgotniała najsilniej. 
W czasie niektórych nocy zewnątrz koryt 
rosa zgoJa nie występowała, a ilośj wody 
skroplonej wewnątrz kOI'yt ~a wsze była 
,viększą aniżeli wokoło nich. 

Koryta te sprowadzają wal'unki takie, 
jakby powietrze pozosta wało w zupełnym 
sP,oczYRku. Dopóki prężność pal'y na po, 
WIerzchni gruntu jest wyższą aniżeli na 
wierzchołkach traw, para uchodzi z gruntu, 
ale powiew wiatru pOI'ywa ją ze sobą i 
mięsza z powietrzem suchszem, co dziać się 
nie może z pal'lł, gromadzącą się pod kory. 
tarni; dlatego też przy jednakiej tompel'atu-

l) Ob: Wszechśw. t. l, str. 79. 

T Y D Z I E N. 

rze na wewnętrznej stronie tyoh naczyń 
osiada więoej pary aniż~li nazewDątrz. 

W inny sposób rozstrzygni~tlł został" ta 
kwestyjll za p-oirednimwem u,,"u termome­
trów, z któryoh jeden umi~8ficzony został 
na powierzchni ttawy, drugi między jej 
źdźbłami, tuż przy gruncie; ton drugi oka­
zywał stale w czasie nocy temperatutę O 5° 
do 10° wyżazl} anizeli pierwszy. Skutkiem 
podobnej różnicy temperatury, para wodna 
przenikać musi z oieplejszego gruntu do chto­
dniejszego powietrza, a część jej w zotkni~­
ciu z zimną trawą osiada w p08taci cieHych 
kropel. Wogóle Aitken przekonał się, że w 
klimacie umiarkowanym, w czasie nocy ob, 
fitującyoh w rosę, grunt wysyła pary wo­
dne., które w przeważnej ilości uchodzą w 
powietrze, a w mniejszej tylko części osia­
dają na silnie oziębionych miejscach po­
wierzchni ziemi. Grunt zarosły trawą wy­
twarza parę óbfi(}iej aniżeli grunt wolny od 
roślinności. 

5 
DZIenniki włoskie licznI! w tej sprawie zami:;.. 

ezają wzmianki i między innemi .Roma" donosi, ia 
baron Kendel, poseł niemiecKi, czynił hr. RobiJant'owi 
prt.ediltawienia dotyczące pobytu KraszeWSkiego w 
8, Remo i zapewnia., że ełynny autor polski wyda­
lonym zostanie z Włoch wkrótce. 

Sfery dworskie w Berlinie są podobno mOcno a­
gniewane na księźn~ Falconieri, która przez kał~o1a 
Fryderyka Leopolda starała się o wypuszczenie Kra­
S'l:ew~kiego i. za jego powrót nif'Jako zaręo~ył&. 
. W,ado~ośc tę zdaje się potwierdzać treść ińne~1) 

lIstu sęd,zlwego pisarza, w którym wspomina. z Zalem 
o przewldywanem tułactwie. 

-:- ~.ieliłcy .. Ibb. Płockiej. Wedłng 
o~ltozeD. urzędowych, li> gub. Płollkiej zn~jduje lIię 
Nlemoów 34,000 czyli 6_ ClItkowit<ij ludności. Niem­
ey mieszkają w 100 przelIZło wsiach, 1\ z tych w 
~~,(lio. stanow:i~ *yłąezo~ tndnoM. W rękaeh nie­
mieckIch znajduje się 93,000 mórg ziemi, a próc!!ł 
te go 106 rod'>.in niemieckich trzyMa dZiedawy rolne, 

- Ofiara loteryi klasycznej S881deJ. 
W tych dniach, pisze .Kur, War." powrócił do War­
szawy M. S., oficyjalista prywatny, który padł oCia.­
rl} zuchwałego oszustwa. Nabył on I>d jednego z wę­
drownych kOlporterów lot! na loteryję saską. Ptle~ 
glądajl}c po niejakimś czasie tabelkę, z radością spo­
strzegł, iż na. jego numer padła wygrana w Bumis 
20,000 marek. 

M. S., z trudnością dostaw.zy nrlop i npożyczyw. 
szy się na drogę, udał się do Drezna. Tu jednak W­
chwili gdy, chciał 108 8wÓj zdyskoutowa.ć, został 1\:­
resztowany. Oświadczono mu, że bilet jest sfałdzo­
wany. Bieduy człowiek przebył ośm dni w więzieniu, 
dopóki śledztwo nie wykryb, że S. sam padł ofiatą 
oszustwa, Oszmta kolportera trudno jeJe wyuleźć, 
gdyż sam S. uie wie co on za jeden. Powyzszy 
fakt winien stanowić przestrogę dla wszyatkich gra­
jących w loteryj e zagraniezne. 

t Eleonora hr. Vłłll der ~oot, wdowa 
po zmarłym w r. 1879-yo:: Tadeuszu hr. tan. 

der Noot, b. kapit<\nie b. wojsk polskich, dokonała. 
przed paru miesiącami dni Bwoith, we wsi Kl!:dziel­
nie, w tarnows kiem, przezywszy lat 80. Z mę~em 
jej zga8ła spolszczała Iinija flamandzkiego domu va.n. 
der Nootów, Prawa. rodu i nazwisko prLeehodzą na 
wnuka pau i van der Noot, p, Stanisława Kijeńskle­
go, mieszkającego IV Warszawie. 

U wa;'a się to obecnie ze fakt do&tatecz­
nie stwierdzony, że rosa występować może 
obficie jedynie tylko na trawie, nigdy zaś 
na drogach, dlatego, że trawa silniej wysy­
ła ciepło i grunt ochŁadza prędzej, aniżeli 
powłoka kamienista. I to wszak~e twierdze­
nie okazało się nieuzndadnionem-i na dro­
gach rosa obficie się tworzy; nie gromadzi 
się wszakże, jak na roślinach, na powierz­
chni górnej, kamienie bowiem są dobremi 
pl'zewodnikami ciepla i łatwo się rozgrzewa­
ją, para zaś wodna posiada większą pręż­
nuść na ich powierzchni spodniej aniżeli na 
~ól'Diej, dlatego też rOBa zbiera si~ pod ka 
mieniami pokrywającemi drogę. Dla spraw­
dzenia tej okolicznośoi, umieszozono płyty 
łupkowe na piaszczystych, zarówno jak na 
zupełnie t wardych częściach dróg; w czasie 
nocy, w których rosa występowała, wszyst. - .Ateneum" zeszyt za. miesiąc czerwiec wy-
kie płyty pokryte były gęsto kroplami na 8zrdł z druko i zawiera: 

d 
.. d . I) .Larik. Dramat w pięcia aktach, z motyw6w 

stronie spo mej, g y tymczasem powlel'z- dziejowych, odznaczony na konkursie dramatycznym 
chnie ich gÓl'De, zarówno jak i gl'unt ota- warszawskim imienia Wojciecha Bogusławskiego," 
czają.cy, pozostawały suchemi. przez Jana Ga.domilkiego. - II) .Powieść spółczesna. 

W pływ ciepła przechodzącego z gL'Untu we Francyi,' przez Kazimierza Wa.liszewskiego.-

P
l'zez przewodnictwo uJ'awniony został za III) .Dusza, jako pojęcie przyl'odnikat przez Józefa. 

Siemaszkę. - IV) .Dyplomacyja austryjacka wzglę-
pomocą d\Vóeu kólek żelaznyoh, z których dem polski pod koniec XVIII wieku,· przez Kazi­
jednę umieszczono tuż na ziemi, drugą zaś mierza Jarochowskiego. - V) .Ernest Renan," przez 
zawieszono o kilka centymetrów wyżej. EIizę Orzeszkową (dokończ.).-VI) .Kotlina Prypeci 

P
· b d . i błota pińskie pod względem przyrodniczym," przez. 
lerWSZll ogrzewana przez ezpośre me zet- d ra Antoniego Rehm,ma.- VII) .Z dziedziny Hygi' 

knięeie z gruntem pozostawała suchą, gdy jeny. Jak zapobiegać chorobom nerwowym,· prze~ 
tymczasem druga wilgotniała na catej s w ej d·ra Władysława Cbod~ckiego,-VIII) .0 znaczenill 
powierzchni. przenośni w krakowiakach," przez Ernesta SlIlimo~y-

Jasna. również J' est rzeczą, że wiatr, nie ka Swi eżawskiego,-IX) .Czyż to nie wiersze Reja," 
przez P. Chmielowsltiego.-X) .Przegląd dramatycz­

dOllwalająe gromadzenia się wilgotnego po- ny.·- XI) .Rozbiory, sprawozdania i wrażenia Iite­
wictrza na powierzchni ziemi, powstl'ZY- rackie.· l. Stanisława Skrodzkiego, Porządek pra-
muje osiadanie rOBy. wa bartnego dla stal'ORtwa łomżY{lskiego z roku 1616. 

P . Ó· h -r' opracował Ad. Ant. Kryuski. Kraków 1885, str. 44. 
,rzy ~ozratr!~amu r zn!,c , ros ID l roz- Słownik wyrazów godnych uwagi, nżytych w "Po­

maltych lch CZęSCI, okazało SIę, ze pod wzglę- rządku prawa bartnego," nłoży ł Ad. Ant. Kryński. 
dem obfitości okrywaj1łcej je rosy zacho- , Kraków, 1885, 8tr. 40, ocenił d-r J an IIano'lz. Wra­
wują się one zgoŁa niejednako\Vo,!Io różnic zenia ,literacki". -. XII) .Kronika miesi~c~n~,· prz.e:l 
t ch' d b -' tt ma 'zyć wysyłaniem cie- LudWika Stl'a.sz~IVlcza.-XIII! .NekrologIJa. - XIV( 
y . me po o ~a o o . . .KorespondencYJa do red<\kcYI." 
płu I skraplanIOm pary. Na. Jednem I tem-
że samem miejscu okazuje się gatunek je­
den Zl"Oszonym, dł"Ugi zaś suchym, a nawet 
na jednej i tej że samej roślinie występujlł 
części suche obok zwilgoconych. Położenie 
większych mianowicie kropelek pozwala się 
domyślać, że związane są one ściśle z budo­
\Tą liści; nie stanowią więc zwyktej rosy, ale 
prawdopodobnie zostają w związku z życio­
wemi objawami roślin. 

Z pracy Aitkena widzimy więc , że rosa 
może być jeRzcze przedmiotem za~mują.cych 
bardzo pOilzukiwań. Dla zwolenmków ob­
serwacyj met.corologicznych otwiel'a się no­
wy i cieku wy obszar dostrzeżeń. 

ROZMAITOŚCI. 
- ;J. J. Kraszewski w liście pisanym d. 29 

z, m. do p. Maryi I1nickiej, skarżąc się na to, co 
o nim rozgłaszają pisma niemieckie, pisze: 

.Ja nikomu słowa nie dawałem, iż powrócę do 
Magdeburga., bom był wypnszczony za kaucyją i ona. 
za mnie ręczyła . 

• Świadectwo dwóch doktorów niemców ż}ozyłem, 
ż e powrót m6j do klima tu północnego i do wię­
zienia grozi mi śmiercią. 

• Słow'l nie złamałem, bom go nie dawał-dałem 
pieniądze». 

Licytacyje W obrębie gubernii. 
- w eJ. 4 (16) lipca w sądzie Okręgowym piotr­

kOWSkim na. sprzedaz 1) osad)' 17 morg, 200 pręt. 
w majątku Gąski pO"-. piotrkowskim od sumy 500 
rs. 2) osady pod NI 17/40 w Rozprzy od sumy 300 rs. 

- 9 (21) czerw na rynku w osadzie U;eżdzie 
gminy Łazisko n'l. sprzedaż Spl'Z!}tÓW domowych, ku­
chennych, towarów i książek od sumy 185 rs, 15 k. 

..!. 30 czerw. (12 lipca) w sądzie zjazdowym w 
m. Piotrkowie na sprzedaż niernebomości, w m. Łodzi 
pod N! 1113-" przy uL Nowa Praga, po!oż()nej od 
sumy 100 TS. 

- 9 (21) czerw. w magistracie m. Piotrkowa na 
dziedawę mieszkania w domu pod N! 100 przf ul. 
Sła.wiańskiej od rs. 220. 

- 10 t22) czerw. 11 (23) czerw. w urzędzie p-tll 
Łaskiego na 3·ch letnią dzierzawę propinaCJi na 
gnllltach włościjań3kich tegoz powiatu 

- 10 (22), li> (2ó), 20, 2! i 27 czel'w. (2, 6 i 9 
lipca) na rynku m. Piotrkowa fi[\ sprzedaż koni, 
krów jał()wizny, owiec i I'óznycb przedmiotów i zboża. 

- 9 (21) czerw. w urzędzie leśnym Krzepice we 
wsi Poło maniec na. sprzedaż nasienników: w obrę­
bie Mokra od Bumy 9 rs. 8 kOPi w obrębie Cise od 
snmy 11 1'8. 23; w obrębie Herby od sumy 11 rs.21l 

- 10 (22) w osadzie Pławno na sprzedaż 16 krów 
i 1 stadnika, 

- 11 (23) W osa dzie Stryków na sprzedaz la 
sztuk hydła od 240 rs . 
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p API:E:lROSY Z"W'"IJ ANE 

10 szt. TELIMENA 10 kop. 
nieporównanej dobroci, poleca fabryka tytuniu 

A. N. SZAPOSZNIKOWA 
M W Petersburgu. 

Ml:
abYWaĆ można we wszy&tkich składach tytuniu w Warszawie 

i na prowincyi. 

• 
Zwraca się łaskawą uwagę na flrmę· 

(R. i Fr. M 6430) 

~Z~~~ ..... --_-.:::=--~~.~ 

~~J~~~~J~)1) 
~ D-re. Fried Lengiele. . " 

~ P",. ~y!~~~ę~~ 'k6!~o~~~~!X~ruki'h". § 
, 

nieczyszczeń i zeszpecen. Żółte plamy, nadmierną czerwoność, ~ 
piegi, zaskórniki, znikają stopniowo na zawsze. Balsam rzeczony 
wygładza tworzące się na twarzy zmarszczki, jak również blizny 

, 
powstałe po krostaeh, skjra staje się delikatną i białą odzyskując ' 
szyhko świeży i żywy koloryt. ~ 

Cena słoika wraz z przepisem rsr. 1. 50. 

z E I 

.~~~'S:I.$~~~~.s?, ~~~~;ft.~~~~~~~~. 

Omnibus kąpielowy :: 
JjTRAMW AJU 

kursuje cłl>dziennie (w dnie pogodne) od godz. 4·ej po połudn;u z 
przed cukierni p. Jasińskiego, na Bugaj do kąpieli, po kop. 
20 od osoby tam i z powrotem. 

11 '" A.GA.. Osoby z poprzedniego kursu, będą zabie­
rane z Bugaja, przy powrocie nTramwaja" z pierwszego na­
stępnego kurso. Opóźnione zaś na właściwy powrotny 
kurs, będą zabierane na późniejsze kursa tylko w 'razie 
wolnego miejsca na .Tramwaju". "Tramwaj" może z',bie­
rać osób 16. "Tramwaj" na nlajówki zamawiać można w 
składzie węgla, róg Aleksandryjskiej alei, lub wprost UJ" 
właścieiela 

Włodzimierza Sapińskiego, " 
(13-8) ul. "Petersburska", dom W-go Gołembowskicgo. :. 

~~~j~~"~~~"",, 

~--~?~~I))~ 

Fabryka Tektury Smołowcowej Ognio- ił 
trwałej i Asfaltu -~ B 

pod firmą 

F. P I E T S C H M A N N 
w Warszawie, Kantor Tłomackie 3. 

Filja w ~od~i~ Wid~ow$ka :I.:I.0S!!: 
poleca swoje IDane z dobroci wyroby i wykonywa z calą akuratno­
ścią kIJcie dachów tekturą i holzcementem. Wszelkie roboty asfalto­
we uskutecznia najlepszym Limerowskim asfaltem. 

j 
D-ra LengieJa OPO-POM.ł.DA., ochrania cerę od wpIy- ~ 

do późnej starości. Użycie tej pomady jest przyjemniejsze i sku- .. 
teczniejsze od wszelkich col d kremów i podobnych tłuszcz zawie­

Dla .orjentacyi Szanownej Publiczności nadmienia się, że kaida z 
fabryki wychodząca rola tektury, pokrywa 40 a nie 30 O łok-
ci. Ceny zniżone. (R. i Fr. M 5913.) (6-3) 

wów powietrza i promieni słonecznych i konserwnje takową aż ~ I~ 

~ rających prepa.ratów. Cena pudełka rsr. 1. 
D-ra Lengiela MYDŁO BENZOESOWE, z pun- ~ ~mm_~~m~~mml~~~~~, 

ktu higieny nznane jako najlepsze mydło kosmetyczue które przy- ~ 
czynia się bardzo do konserwacyi skóry, czyni takowa delikatna ~ Po wieloletniei pracy w zawodzie D . h . k 
i gładką sztuka kop 60. '. " O "leC OCln a 

Skład hurtowy u p. Gustawa Stuermer w Warszawie ul. Mar- ~ dentystytlznym, doszedłem do udoskona- \., 
szałkowska 142. lenia środków konserwujących zęby, 

dziąsła i jamę ustną; a mianowicie: 
Do nabyeia W Warszawie u pp. Aleksandra i MareeIlego ~ Elixir do wzmocnienia i uśmierzenia b6/u 

T . Kalinowskiego, A. Lipinka i Teofila Szulca, w Petrokowie ~ Z~b610, pasta aromatyczna i proszek do czy· 
L BaBtrzyckiego i n l. Różyckiego. (R. i Fr. M 3111) (6-4) szczenia i konserwowania Z~b618; na wyra-

~ i~~_~.q~~..IJJ bianie tych środków w niczem nie ustę-
- ~~~4~ ~ pującyeh wyrobom zagranicznym uzy-

Zakład Drukarsko-Litograficzny 
i Sk'ad Papieru I 

E .. PAŃS:&:IEG-O 
""VV "Petroko"W'ie"_ I Po''''' JW. i W. P. 

REGESTRA 
GOSPODARCZE 

Dzienniki najmu, Księgi Kasowe, 
Pensy i, Ordynaryi i Udoju Mleka. 

Kwitaryjusze leśne, liwitki na robocizuę, 
Druki dla .Jeometrów, Sądów, Zarządów 

Gminnych, Gorzelni, Browarów i Dystylarni. 

Przyjmuje wszelkie roboty w tenże zakres wchodzące, które 
~piesznie i starannie wykonywają się. 

__ Ceny umiarkowane ..... 

skałem aprobatę warszawskiej rady lekar­
skiej. Sprzedają się one w "Petrokowie" 
u pp. Żarskiego i Bastrzyckiego. Skład 
główny w Warszawie u pp. Ludwika 
SpiesB i Syna. 

Dentysta H • .JUDT, 
w Warszawie Przejazd M 11. 

(R. i Fr. 6316) (3-1) 

Ogłoszenie , 
Na folwarku Uekanów, 2 wiorszty od 
przystanku Kolei Waraz. Wied. Rozprza, 
a 8 wiorszt od Piotrkowa jest do sprze' 
dania 16 dobrych mle('znych 
Krów, 8 wołów roboczych, 10 
sztuk młodzieży, 6 koni, młoc­
karnia i sil'czkarnia przenośna 
z maneżem żelroznym, pługi, wozy 
p6łtoraczne i wiele innych narzędzi 
guspodarczych, oraz r.ociołjielazny do pa-
rowania paszy na 30 sztuki. (2-2) 

Anna z ł;aDińskiGh OGctkicWiGZ 
w Warszawie, 

Byb. wychowanica Instytutu Maryj­
Rkiego, przyjmuje na sta.łe pomiesz\..a­
nie panny nczęszczające na pensyj'l 
lnb do szkół, zapewniając im opiekę ro­
dzicielską.-T:mlze jest stała francuzka 
i fortepi:m.-Ceny umial'kowane. 

Zamówienia przyjmuje każdodziennie 
do godziny S-ej do 1 lipca, a z nasta­
niem nowego roku szkolnego od 18-go 
sierpnia. Adres: Warszawa ul. Senator­
ska M 33/35 I piętro, mieszltanillo 56. 

(R. i Fr. 6319) (2-1) 

Redaktor i wydawca. Mirosław Dobrzaliski. 

ktoby chciał powierzyć panicnkę 
lub Chłopczyka troskliwej opiece, 
zecb ce się zgłosić po pliższą. wiadomość 
do księgarni "Rawicz" w nPetrokowie.w 

(3-2) 

Fortepian 
palisandrowy, koncertowy, do sprze­
dania, za nader przystQpną cenę, wsku­
tek nagłego wyjazdu. Wiadomość w Re­
dakcyi. (~ 

NA SPRZEDAŻ 

50 MACIÓR · 
i 50 szkopów zdatnych do chowu. 
we wsi Zielencinie, stacyj a po"zto­
wa S.lJczerców, stacyj a kolei Ra-
domsk. (6-3) -N arzędzia rolnicze 

Z fabryki Józefa Sucheni 
z Gidel. 

S:t, na składzie w rynkll zbożo­
wym w domu W-go Wyrzykow­
ski ego pu cenach fabrycznych. 

(8-8) 

! Laski i parasole ! 
wyrabia i naprawia dokładnie b. ślusarz 
i oficyjalist.a dr. żel. Adres: Franci­
szek Cbrzanowsk i, w nPetroko­
wie", ul. "Moskowska n dom Wienera, w 
oficynie. (0-5) 

__ Do dzisiejsze!:!;o numeru 
dołącza się arkusz 32 powieści 
p. t. "Przysięga Eleonory". 

JJ.OSBo:aeBo ll.eBsypuJO. W drukarni E. Paliskiego w Petrokowi6. 
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poczem Thompson Gruggle zwrócił si~ szybkim kro­
kiem ku drodze . 

Na skalistym zakręcie ujrzał Bill Gana, który 
'Oddychając ś wieżem powietrzem morakiem wpatrywal 
się w niez mierzony okiem ocean, , 

- Nieoh oię Bóg ma w swej opiece Billul -
przemówił pl'zyjaźnie do starego robotnika, 

- Dziękuję za dobre stowo ojcze-odpowiedział 
marynal'z- właśnie ° tobie myślałem'. 

- O mnie? 
- Czyli rUllzej o twem narzędziu optyllzneUl, pa-

nie pastorze, Jaka to przyjemność mieó przy sobie 
tak przybliżahce szkło nic potrzebować sobie trudzić 
OllZÓW na ściganie statku, który, jl:lst może jeszcze o jakie 
sześć mil od lądu. Mówiąc to Bill wskazywał maleń­
ki punkt czarny, ukazujący się na różowawej poziomej 
linii horyzontu. 

- Jakto? oko twoje rozróżnia statek na tych 
niezmierzonych głębiach? Szczęśli wi ci, którym W szech­
mocny doz wała przebić wzrokiem przestl·zeniel... Ja 
długo nie domyślałbym się nawet zbliżającego okrę­
tu, gdybym go nie był dustrzegł z mego obaer­
watoryjum. 

- Ha! to wprawa mój ojcze; tyle się już w ży­
ciu napatrzyło na te muszelki zblizka i zdaleka. 
Ale co do tego okrętu niech mnie dyjabli biorą., jeżeli 
on nie kołysał się już na naszych falach. 

- Nie kalaj ust twoich wzywaniem tego nieprzy­
jaciela naszego rvdu- zawołał SUI'OWO Gl"Uggle.-By­
waj zdrów, sługo Hirama, pokój niech będzie z tobą. 

Pailtor udał się w dalszą drogę, pozostawiając 
Ganna zatopiunego we wspaniałym widoku morza. 

Archibald Thompson wszedł do oberży Spoczyn­
ku, w chwili gdy Ryszard zajęty był właśnie otwie­
l'aniem okiennill. Zofija stanęła zdziwiona. \-\ izyta 
pastora w obel'ży miała znaczenie niezwykłego wy­
padku. Zacny człowiek unikał miejsc publicznycb, 
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W miejsce odpowiedzi nieznajomy położył nlł. 
stole papier z pieczęcią Scotland Yard. 

Na ten widok Sims porwał się z miejsca. 
- Wysłany w nadzwyczaj ważnej sprawiel-za­

wołal.-Acb panie, jakże się wstydzę mego przyjęcia .. 
Sądzę .. , 

Delegowany centralnego biuI'a, ruchem pełnym 
godności nakazał mu mibzenie. 

- Szat Do nowego rozkazu jestem panem Rag. 
bankierem. Zapisz to nazwisko i zajęcie w swej księ­
dze,-a teraz, pomówmy. Co możesz mi powiedzieć (). 
amerykaninie Norbercie Lidnej? 

- Jest to rozuitek z Ohio; lecz jakieO'o stanu 
majątku-niewiadomo. o 

- A teruz, czy wiesz o spisku, uknutym przeciw 
lordowi Gloweley? 

- Spisb.u? 
Wysłaniec policyi londyńskiej musiał opowiedzió 

podwładnemu wszystko; co wiedziat. 
- A teraz czy pojmujesz, że popełniłeś nieroz­

tropność dozwalając na publiczne ogłoszenie tej obie­
tnicy? 

-- Ależ pieniądze te złożone są w moicL rękach 
panie nac zelniku-zawołał Sims. 

- Masz je pan? 
- Rozumie się, nie brakuje ani pensa. 
Sims, tak uważny zwykle, tym razem, zapewne 

skutkiem zmieszania, nie zauważył, że badaj:}cy go. 
drapał się silnie w ucho. 

Wkl-ótce potem p~eudo bankier wychodził z biu­
ra policyi, postępnjąc jak gdyby dobrze sobie znaną 
drogą ku oberży Spoczynku Marynarza. 

Dolna sala była pusta. P. Rag wszedł do ma­
łego gabinetu, gdzie siedziałll Zofija. 

- Czem mogę panu "Błużyć?-zapytała powstająo. 
Przysięga Eleonory, 32 
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- Proszę o b1.ltelkę Bordeaux, piękna pani-od­
powiedział grzecznie przybyły, 

Zofija spiesznie spełniła żądanie gościa, Butelka 
Bordeaux w jej przekonaniu mogła być żądaną tylko 

rzez osobę wyższej inteligencyi! 
- Doskonale wino-zawołał nowo przybyły pi­

jąc powoli - i w Londynie trudno o równie dobre .. ~ 
Prawdę powiedziawszy jeden jest tylko kraj w świe­
eie, który wydaje podobny nektar, Zdrowie pani! 
niech żyje Francyj a! 

Słowa te pozYBkały łaski gospodyni dla gościa 
i dozwoliły mu zasięgnąć wiadumości co do osób za­
mieszkujących oberżę. 

Kilka dni minęło od tej chwili, a nieznaczny i 
trudny do pojęcia wpływ jakiś, zaczął oddziaływać na 
postępowanie całej okolicy z Norbertem, Powszechne 
korzystne uprzedzenie znikło; młodzieniec czuł że jest 
opuszczonym, odosobnionym, 

Zaczęto zwracać uwagę na to, że amerykanin nie 
mówi ani o swej rodzinie, położeniu w świecie, ani o 
majątku, Zkąd czerpie śI'odki utrzymania? Co znaczy 
to uporczywe pozostawanie w tym miejscu, niby w po­
szukiwaniu legendowego kufra? Bylo to dla wszyst­
kich tajemnicą, 

Pewuego dnia w Lester~Lodge, Jerzy Lester 
miał rozmowę z NOl·berLem Lidnej, 

- Panie Lidnej, ocaliłeś życie memu dziecięciu. 
Nie mam odwagi zabronić ci wstępu do mego domu; 
lec~ dlaczego nie oddzifJlywasz przeciw ogólnemu wra­
żeniu? Po co ta tajemnica jaką okr,Ylyasz swe pocho. 
dzenie? Dlaczegu taisz rodzinne nazwisko?", Pojmiesz 
to sam, że obowiązkiem ojca jest czuwaó nad opiniją 
dziecka i nie weźmiesz mi za złe, jeżeli w tym ra~de 
odwołam się do twej szlachetnościl 

- Nie przebaczyłbym sobie nigdy-odpowiedział 
smutnie Norbert-gdybym stał się pow\Jdem przykro-
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- 'fo pomyłkal-rzekł dumnie, 
- Zwykła piosnka- zawołał delegowany z Sco-

tland Yard, 
- Zwykła pioBnka!-powtórzył Sims, a zwraca­

jąc się do nadchodzącego lorda Gloweley, dodał: 
- W uszu Wysokość życzy Ilubie zape wne r a­

tychmiast przystąpić do badania, 
Nadbiegła służba, ustawiono świeczniki, Baron 

nie myśląc prawdopodobnie o otwieraniu wielkiej sa­
li dla przyjęcia jurysdykcyi miejscowej, rozkazał przy­
nieść stołki, aby przysionek zamienić na salI;! po· 
siedzeń, 

Lidnej w ostu pieniu spoglądał na te przygoto­
wania, 

- Alei; moi panowie, raczcie mi powiedzieć, c() 
to wszystko ma znaczyć?-zawolał. 

- Nie pytać, lecz odpowiadać będziesz - od­
rzekł lord Burowo, 

Lidnej zmierzył go wzrokiem pefnym pogardy, 
- Odpowiadać!ja-tobie?-zawołat.-Nie, tu od­

fowiadać nie będf;l-dodat po chwili ehłodno, a zwra· 
cająe się do reprezentantów wfadzy-rzekt. 

- Idźmy panowie, kiedy tego potL'zeba, 
Ajenci otoczyli więźnia; na~zelnik dat znak 

i cały orszak miarowym krokiem postąpił drogą ku 
miasteczku, 

XVIII, 

Słońce powstało, rozpraszając mgły nocne, Ma­
ła mieścina budzić si~ zaczynała, W porci~, ełużba 
celna obejmowała swoje poeterunki, Ważno wypadki 
zaszłe ubiegłej nocy nie były jeszcze znane mieszkań­
com, Jednakże nie bez pewnego zdziwienia. ujrzanI) 
Simsa wchodzącego bardzo rano do mieszkania pasto­
ra. i po długiej chwili wychodzącego z nim razem-
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